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G A Z E T A
WIELKIEGO XIESTWA POZNAŃSKIEGO.

S o b o  t ę d n i  a

O B W I E S C Z E N I E .
W ovska Cesarsko -Rossyiskie powraca­

jące z Francyi, zb liża j się ku tuteyszey

P'p"Sym»"' iui ‘ i  w" elki<. n ia w z d ę d e m  p o trzeb n ey  d la  n ich  źy- 
ści Ż o łn ierze  żyw ien i b y d z  m aią  

Z #  m ie sz k a ń c ó w  daiących  inkw aterunek  
L  w ynagrodzeniem  p o d łu g  ustanow ionych
a o b w ie sz e n ie m  z dn ia a«. W rześn ia  r. b. 
do  p o w s z e c h n y  w iadom ości p o l n y c h  za ­
sad ; p o trzeb n e  zaś furaże dostarczane b ę d ą
p ix tz  E n tre p re n e ró w , i d > ' i \ b u o w a n e  
w oysku  z  m agazynów  etapow ych .

U znpełn ia iąc  rzeczone obw iesczenie 
w zględem  żyw ien ia  vvoy'sk Cesars o os* 
g-y jskic i< • p o d a ię  iescze z osobna do  w ia­
dom ości każd eg o , co  n a s tę p n ie :

p  jc f a  dżiem ta straw y dla kazdegó  woy- 
skew eg o , m ie b ęd ąceg o  w sto p n iu  O ftcer

P a ź d z i e r n i k a .

sk ira , n iem niey  d la służących  O ficerskich 
i dla ludzi od  b a g a żó w , znaydu iącycb  się 
p rzy  arm ii, sk ładać się m a p o d łu g  ta ry fy : 

z a fun tów  B erlińskich ch leb a  iza-. 
nego  lu b  pszennego; 

a) z f  fun ta B erliń . kaszy , k rupniki*  
lu b  ryżu;  alboli te ż  z d  B eilm . fu n ta  
g rochu  o k rąg łeg o , g rochu  szablastego 
(b o b u ) ,  soczew icy, lu b  m ąk i w arzy - 
w n e y ; lu b  nareszcie

z  i Beriiń. fu n ta  ziem niaków  (k a r­
to fli) , lu b  inney  iarzynyy

3) z Berliń. fun ta  m ięsa ;
części4) z t j  cz&ó berliń. czyli f  

Wrocław skiey kwrrty w ódki.
D zien n a  p o rey a  straw y d la  C esarsko-  

Rossyiskich O ficerów  aż do i z w łączen iem  
Sztabow ego i A ktualnego K ap itan a , różn i 
się o d  zwyź wyrsźóiń ih porcy i przez t o ,  
iż nie składa się 2 pół funta, lecz



uS,?
z <5 B e r l iń s k ic h  f u n t ó w  m ię sa .

N a  z a s tą p ie n i e  w ó d k i  m o ż e ,  b y c lź  d a n e  
ta k  ż o ł n i e r z o w i  ia k o  też  O f i c e r o w i  p i w o  
•w o ś m i o r n a s o b n e y  p r o p o r ę y i , '  t o  ies t ^  
c z ęśc i  B ę r l iń sJd e y  k w a r t y ,  c z y l i  i e d n a ;’ 
k w a r t a  W r o c ł a w s k a .  — • S o l i  d o d a i e  s ię  
d o  g o t o w a n i a  i a d ł a  w  p o t r z e b p e y  ilości .

W y s c z e g ó ł n i o n e  p r z e p i s y  t a r y f o w e ,  w y ­
d a n e  z e  s t r o n y  G ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  a r ­
m i ą  C e sa r sk o  - R o ssy  iską, n a  ’k a m p a n i ą  r o k u  
3 8 1 5 -  m a i ą  t y l k o ,  w  ra z ie  p o t r z e b y ,  s ł u ­
ż y ć  za  p r a w i d ł o  w  w y d a r z a i ą c y c h  s ię  n i e ­
p o r o z u m i e n i a c h  m i ę d z y  w o y s k o w y m i  a  
m i e s z k a ń c a m i  i n k w a t e r u n e k  m ą i ą c y m i ;  
s t e m w s z y s tk i e m  r o z u m i e  s ię  s a m o  z s i e b i e ,  
i ż  g o s p o d a r z  m o ż e  d la  s w e g o  i n k w a t e r u ń k u  
W e d le  s w e y  m o ż n o ś c i  z a s t ą p i ć  n a z n a c z o n e  
p d r c y e  i n n e m i  w  s t o s u n k u  a r t y k u ł a m i  ż y ­
w n o ś c i .

C e s a r s k o - R o s s y i s k i m  O f i c e r o m  s z t a b o ­
w y m ,  t o  ie s t :  w sz y s tk im  O f i c e r o m ,  w y ż s z e  
o d  K a p i t a ń s k i e g o  s t o p n i e  p o s i ą d a i ą c y m ,  
n i e  n a l e ż y  s ię  p o d ł u g  t a r y f y  ż a d n a  p o r c y a ;  
n i e  m a i ą  w i ę c  ż a d n e g o  p r a w a  u p o m i n a n i a  
s i ę  ż y w n o ś c i  o d  g o s p o d a r z a ,  t a k  iak  i t e n  
n i e m a  o b o w i ą z k u ,  d o s t a r c z a ć  m u  t a k o w e y ,  
i  za  p r z y i ę c i e  ic h  ż a d n e g o  n i e o d b i e r z e  "wy­
n a g r o d z e n i a .  S ł u ż ą c y c h  z ą ś  i s t a i e n n y c h  
O f i c e r ó w  s z t a b o w y c h ,  o b o w i ą z a n i  s ą  g o s p o ­
d a r z e  ż y w i ć  ta k  iak  s z e r e g o w y c h ,  i l ic z b a  
i c h  w y p i s y w a n a  b ę d z i e  n a  f i l e t a c h  k w a tc r -  
n i c z y c h  p r z e z  r e s p .  D y r e k c y e  e t a p o w e  i 
K o m m i s s y e  k w a te r n ic z e .  ! v

D a i ą c y  k w a t e r u n e k  w y n a g r o d z e n i  b ę d ą  
4 a ż y w i e n i e  w o y s k a  C e s a r s k o - R o s s y is k ie g o  
p o d ł u g  n a s t ę p u i ą c y c h  z a s a d :  

r )  w  m i a s t a c h ,  l i c z ą c y c h ,  p r ó c z  g a r n i z o ­
n o w e g o  w o y s k a ,  2 5 0 0  d u s z  l u b  t e z  
w i ę c e y

rt) za P o d o fic e ra , ,  ż o ł n i e r z a ,  s ł u ż ą c e g o ,  
s t a i e n n e g o  l u b  c z ło w ie k a  o d  b a g a ż ó w ,  
n a  d z i e ń  p o  c z te r y  d o b r e  g ro sz e ,  B ran -  
d e n b u r g s k i e  czy li  p o  i e d n y r n  z ł o t y m  
P o l s k im  j

If) za O f ic e ra  z w ł ą c z e n i e m  K a p i t a n a ,
■ n a  d z i e ń  p o  o ś m  g ro sz y  B r a n d e n b u r g -  
, '->dsl.;ick Ćzyli p o  d w a  z ł o t e  P o l s k i e ;

- 2 )  w  m i a s t a c h ,  l i c z ą c y c h ,  p r ó ę z  g a r n i ­
z o n u ,  m n i e y  2 5 0 0  d u s z ,  i"

3)  p o  w s i a c h :  ■
(i) za P o d o f i c e r a ,  ż o ł n i e r z a ,  s ł u ż ą c e g o ,  

s t a i e n n e g o  l u b  c z ło w ie k a  o d  b a g a ż ó w ,  
n a  d z i e ń  p o  t rzy  g r o s z e  B r a n d e n b u r g -  
skie czy li  p o  d w a d z ie ś c i a  dv\;? i p ó ł  
P o l s k i e g o  g r o s z a ,  

ń )  z a  O f i c e r a  z  w ł ą c z e n i e m  K a p i t a n a ,  
n a  d z i e ń  p o  s z e ś ć  g r o s z y  B r s n d t S n u r g -  
skifch , czy li  p o  i e d n y r n  z ł o t y m  i p i ę ­
tn a ś c i e  g r o s z y  P o lsk ic h .  

W y n a g r o d z e n i e  za ż y w ie n ie  w o y s k  n i e ­
z w ło c z n i e ,  p o  n a d e y ś c i u  p r z y n a l e ż y c i e  u{b- 
ź o n e y  i p o ś w i a d c z o n e y  l i k w id a c y i ,  z kassy  
K r ó l e w s k ie y  w y p ł a c o n e  b ę d z ie .

D o d a ć  m i  p r z y  t e y  o k a z y i  w y p a d a ,  ż e  
l u b o  l i k w id a c y e  z p r z e c h o d ó w  w o y s k  R o s -  
sy is k ic h  o d  czasu  o h i ę c i a t e y  p r o w i n c y i  b y - -  
n a y n i n ^ .  n ie  n a d e sz ły  ie scze  t a k  d o s ta te c z ­
n e ,  i ż b y  w e d l e  z a s a d  p o r z ą d u e y  ze w sz e c h  
m ia r  m a m p u l a c y i  w y n a g r o d z e n i e  w  t e y  
m i e r z e  n;- t ą p i e  i u z  m o g ł o ,  p r z e c i e ż  ze  
w z g l ę d u  na w y c i e ń c z o n y  s ta n  p r o w i n c y i  
i jd l a  d a n i a  m i e s z k a ń c o m  n o w e g o  d o w o d u  
o y c o w s k i e y  p i e c z o ł o w i t o ś c i  r z ą d u ,  w s p o -  
m n i o n e  w y n a g r o d z e n i e ,  ia k  d a l e c e  p r e t e n -  
sy e  m i e s z k a ń c ó w  p o n i e k ą d  p i z y n a y m n i e y  
z n ic h  s ię  o k a z u i ą ,  i u z  te r a z  w y p ł a c o n e m  
b y d z  m a ,  i w  t e y  c h w il i  K o m m is s a r z e ,  
w  p o t r z e b n e  f u n d u s z e  o p a t r z e n i ,  w y i e ż d ż a i ą  
z t ą d ,  a ż e b y  n a  m i e y s c u ,  p o  p o w i a t a c h ,  
k tó r e  d o t ą d  m i a ł y  p r z e c h ó d  w o y a k a  R o s ­
s y is k ie g o ,  w y p ł a t ę  w y n a g r o d z e n i a  u s k u ­
te c z n i l i .  v i / l

_D l a  r o z p r o s z e n ia  n a r ę s z n e  o b a w ,  ia k ie  d a ł y  
s ię  s ły s z e ć  w z g l ę d e m  u c i ą ż l iw o ś c i  ze  s t r o n y  
n a s t ę p n y c h  p r z e c h o d ó w  w c y s k a ,  z w r a c a m  
u w a g ę  n a  c e łu ią c e  p r z y k ł a d n e  i ś c i s ły m  przy -  
ia z n i  z w i ą z k o m  M o n a r c h ó w  i  ic h  l u d ó w
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chęcią 1 i t  ^  Witani będą.
ciele i sp rzy m ie rzm y  p i j  VQ, & 

'o W ń  duia « •  ‘ S ' g w ;

• “P O W adlgte p ostęp ow an o , r

ic!a. ?„k; mietfcy dewt.oynyrpi
Pjzes?ły ..: ł * szlachetrie  uczuc ia  do
M ory^U asru-, r - Ce3aIsko Rossyiskich T&*i 

jWodaCQW.vvyy,?*' ___ ... ; ,„*e:, s ‘J *•’' . . «k Oe»a»s».y*-«t^~/ T.gfi?%
3>vqu<z,<^w; v>̂ >o. w p izeci' odzie.swym pizez

Z a t 0 ’ , S r karność  i przyjacielskie o b e y śc ie
S n S l  % ^ ie iak naybsrdzitY u c^ lliw o r
$ ti  • o d  k o l e g o  w o y sk  p x z e c h o d u , . w e d le

* - ■• . ,iV

Z  Berlina d. 24. Października. 
a obchod czwartego stole tnieg© iubileqszu,

. ta w zeszły niedzielę wielka parada znay- 
J ia c e f to  się tu woyska. O  godzinie 9. ran- 

' ,v wystąpiło całe  wOysko pod D i ?  a m i ,  
opier*Hc się prawem  skrzydłem o p a tam k ro -  
1 weki, a lewem siegaiąc po za b ram ę  Bran- 

' denburgskę na  drodze Szarlottenburgskiey.
JJ. k r u i  ziechał z 02MYlotteti-ł/Ułgfl z tczną

. « * a ,  obeyrzal vroysko , pozdrawiany  w prze-
iezozie od każdego batalionu głośnym  okrzy­
k iem : U r a l  a przybywszy przed zamek
K r ó l e w s k i ,  k a z a ł  w o j s k u  p r z e c i e c  ko ło  
s i eb re ,  a  p o t e m  u s z y k o w a ć  s i ę  n a u o w o  wogro-

-dzie zam kow ym , g d z ie  p o d  otw arłem  m ebem
był wystawiony. Podczas kiedy N. 

Krid z v . i i - i ,  wszystkimi X iążętami 1 X ieiui- 
« sam V  Krple-wsTuego d o m u ,  W ł a z a m i  cy-

' wiluelnt i woySKowemi, radziez poselstwami, 
l a v d o w a l  sie w kościele tomskim na naho- 
L i s t w i e  i kzżaniu ,  kaznodz.ieia tu te jszeg o  
insty tu tu  k a d e t ó w  miał kazanie -dla woyska
vv ogrodzie zam kow ym  zgrom adzonego.

r , 1 • .i i ętr7ałóvv reczney broni• W ś r ó d  g ro m u  d zia ł  1 s.trzatov ę y
odśpiewano T e  D e u m  w Tomie. l o  -

* kończonym  obrzędz ie ,  poieeha* N . Kroi do 
p a ła c u ,  w k tórym  krótko zabaw iw szy, po 
w r ó c i ł  do Szarlottenbtirga, gdzie by o ia

w ie c z o re m  o godzinie 6. przybyli tu  Ce-
„rzew icze, W. Xiąkęta M ikołaj  i k ic h a ł

P o z n a ń  ------  - - - ,
K r ó le w s k o TP tu sk i  N a e z d n y  Prezes  

W . K ięstwa P o z n a ń s k ie g o ,

Z e r  b o n i  d i  Sposelti*] ’ s !

i stanęli w zam ku Królewskim w p r z y p o r ę  
dzonych dla n ich pokorach F ryderyka  V

rŁ&Dziś spodziewany tu  iest N .  Cesarz AlCi.
xdnder.

Z  U’ orszawy dnia 21. Październikur.
D nia  19. b. i« .  w ieczorem  pow róc ił  dp f 

W arsza w y ,  7. podróiy . swoiey do In-anpi, 
J...C. M trść , .  W ielki X ią ię  liO-llSta,*.tjb 
D nia  ao. przed po łu d n iem  uda ły  s i ę ... Q

.pałacu  Brylowskiego', r e z y d e n c j i  W ie lk ie j?
X iecla , W ład ze  cywilne i w^ sk° We’ , ef  
z łożeińa  h o łd u  poszanowania  J .  C. X . M - , 

M ożem y teraz donieść urzędów nie,.
. przybycie Nayiaśiiieyszegó Cesarza 1 Kro i
do-Warszawy  iest nie wębpfi'! ęip. P11?'*  
cha wezwał i  W. Nowasilzof ,^Członka TUądh 
Królewstwa Polskiego, na dzień zoty b. ra.
do Berl ina,  zk y i  pa p o X z # ń  p rzyszłego
miesiąca, ma przybydź do

D nia  19. b. m. odprawił s ię  obcV>$ zało  
briy w kościele X X . M issybnaray , iako sm 1
,j-a pamiątka rocznicy n ieod ia ło w an ey  m g y

4  i  p, X l«.la 3 6 *>f»
P r z y b y t e k  napełn iony  b y ł  w oyskow enn , J  
wszelkich s tanów  o so b am i,  a sm utek na  
wszystkich twarzach iy w o  p rzypom ina ł  Pa­
m iętną  c h w ilę ,  w którey widzieliśmy ,w « -  
ta iące zwłoki B o h a te ra ,  oddane  oyczy ' 
ziemi ręką w spaniałego Z w yc ięzcy» » lera 
dobroczynnego  iey M onarchy .
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Z  D rezna  d. 13. P aździern ika .

N . K ról m ianow ał A ktua lnego  taynego 
R a d c ę  i byłego Posła przy Prusk im  dworze, 
H ra b ię  SchlitZ  G órz  , pe łn o m o cn y m  M in i­
s trem  przy związku Niemieckim w Fratik- 
fo rc ie .

Z  W ied n ia  d. 14. P aździern ika .
D n ia  i .  r. m. m ałżonka Arcy-Xięcia  P a ­

l a  t y n a by ła  w tu teyszym  Kalwińskim kościele 
na  nabożeństw ie . Bez w ą tp ien ia , obok nie- 
iednych  zasmucaiących w ybuchnień  naycie- 
m nieyszey  in to le ra n c y i , pocieszaiącym iest 
■wypadkiem w naszych  czasach, widzieć cz łon­
ka dostoynego  dom u  Cesarskiego połączonego 
zwiąkiern m ałżeńsk im  z protestancką X iężni-  
czką ; zda rzen ie ,  które iescze przed 40 laty 
u w aźan o b y  za n iepodobne.

N .  Cesarz n ad a ł  m a łe m u  Napoleonowi 
wakuiący p u łk  u łanów  H ra b i  M eerfelda , 
któ ry  iak w ia d o m e ,  u m a r ł  w Londynie  iako 
P o s e ł  przy tam ecznym  dworze. W  przeszłą  
n ied z ie lę  by ł  mały X iążę pierwszy raz u Ce 
sa rzow ey  w uniform ie  M ajora  tego pu łk u .  
Chcą  u w a ż a ć , że ten X iąźę w rozporządze­
n iach  -i ro zk azach ,  które ze  strony dw oru  
Cesarskiego względem niego wychodzą, zawsze 
iest  nazyw any  tylko Franciszkiem  Karolem, 
z  opusczen iem  im ienia  Napoleon ,  iak go po- 
•pó ls tw o m ianow ać zwykło .

O d M enu d. 13. P aździernika.
N .  Cesarzowa Bossyiska przyby ła  dnia T8. 

z Baden  do  Karlsruhe.
O d  dnia i s .  przeprawia się korpus G e n e ­

ra ła  Sacken przez Ren  pod M annheimem.
M in is te r  B aron  S te in  znaydu ie  się od dnia 

a 1. w Kolonii.
D n ia  16. zeb ra ły  się w zam ku Królewskim  

w Hannovoerze stany Królestwa. Królewski 
K om m issarz , H ra b ia  M unster t zagaił posie­
dzen ie  mową.

Z  Hamburga d. 19. P aździern ika . .
O trzym aliśm y z Paryża  następujący wa­

żny akt ,  obeym uiący  węgielne zasady i isto­
tne w a r u n k i  p o k o i u ,  a z k t ó r e g o  sądzić 
m ożna  o późnieyszym  toku układów i o płon- 
ności tylu pog łosek ,  które w tym względzie 
rozsiew ano;

P r  o t o k u  ł  o b r a d y  m iędzy Pełnomo*  
cn i kam i A u s try a c k im , R ossyiskim , 
A n g ie lsk im } P ruskim  a F rancuzkim , 
z  P oniedzia łku  dnia 2. P aździern ika
i$ij.

„ W  skutku rozm aitych oświadczeń i obrad  
m iędzy P P .  P e łnom ocnikam i A u s try ack im , 
A n g ie lsk im , Rossyiskim : P r u s k im , z iedney, 
a X ięciem  R ichelieu , P e łn o m o cn ik iem  N . 
Króla  Francyi z drugiey s t ro n y ,  ugodzono 
się dz is iay , iż stosunki m iędzy Fravcyq  a 
u zb ro ionem i mocarstwam i w celu  p rzy w ró ­
cenia i u trzym ania  pow szechnego pokoiu, na 
pon iż  w yrażonych  węgielnych zasadach urzą­
dzone bydź m aią :

1) Granice F rancyi, iak istniały w roku  
1790  oci morza p ó łnocnego  do śródziem nego, 
stanowić będą g łów ną  zasadę  u rządzeń  terri- 
t o n a ln y c h , tak ,  iż okręgi i p rzes trzen ie  da­
wnego B elg iu m , Niem iec  i Sabaudyi, wcie­
lone  traktatem Paryzkim  18 1 4  r. do daw nego 
kra iu  F ra n c u z k ie g o , m aią bydź od niego 
oderw ane .

2) W y chodząc  z tey zasady, gean icez ro k u  
1790 . rnaią bydź wedle naw zaiem nych  dogo­
dności i intr ressów zm ien ione  i lepiey urzą­
d z o n e ,  tak we względzie a d m in is t r a c j i , dla 
zniesienia territoriów wpustami zachodzących, 
i pozyskania z obydw óch  stron prosrszey linii, 
iako też we względzie w oyskow ym , dla w zm o­
cnienia niektórych s łabych  caęści granic ościen­
nych kraiów.

Stosownie do tey zasady odstęp  uie Francy a 
S p rz y m ie rz o n y m :
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Ł an d au ,
P h l i p p e v i l l e ,
S a a r l o u i s  i  
Marienburg,

* o b w o d a m i -  t e r r i t o r i u m , d o k ł a d m e y  o k r e ś l o ­
n e g o  w p ro i ekc i e  t r a k t a t u ,  k tó r y  d n i a  . iSflgp - 
W r z e ś n i . *  z e  s t r o p y  c z t e r e c h  p o u c z o n y c h  . 
g a b i n e t ó w  p o d a n y m  zOsl ał .

V e r s o y ,  z  p o t r z e b n y m  o b w o d e m ,  d l a  s p r o ­
s t o w a n i a  z w i ą z k u  k a n t o n u  G e n e w s k i e g o  
ze  i z w a y c a r y ą ,  o d s t ę p u i e f t i ę  K o n f c d w a c y i  
H e l w e c k i e y ,  a F r a n c u z k a  l i n i a  c e ln a  m a  
I r  i i  G i n i e  u r z ą d z o n a  w s p o s o b i e  d l a  s y s t e m u  
a d n t i n i s t r a r y i n e g o  o b y d w ó c h  k r a i u w  n a y d o -

c o d n i e y s ^ y  i n ‘ • # ,
Warownie H um ngi z' ziemią zrównane
taną- Rz:łd Rrancuzki obowięzuie si<i»

niezakiadać inney na to miejsce twierdzy 
w odległości 3, godzin drogi od Bazylei.

Francy a  zrzeka się praw s w o i c h  d o  Xięstwa

Monaco. .
Z drugiey strony posiadanie Avignonu 1

Venaissin , tudzież hrabstwo Mómpelgard 1
p o s i a d a n i e  w s ze lk i e go  i n n e g o  t e r n t o n u m ,  
o b i ę t e g o  l in ią  F r a n c u z k ą ,  n a  n o w o  s i ę  bran-
r<yi z a p e w n i a .

Francya zapłaci sprzymierzonym m o­
carstwom, na wynagrodzenie wydatków osia- 
tnieeo ich uzbroienia s ię ,  summę s i e d m s e t  
m i l ł i o n ó w  f r a n k ó w .  Osobna Kornmis- 
sya oznaczy sposób, termina i rękoymią tey

" ^ L t / in ia  woyskowa następuiących miast
warownych, iako to: , . _

C o n d e ,  V alenciennes, Bouchain, Cam-
bray, L e  Q uesuoy, Maubeuge, Labd- 
recies- A vdenes, Kocroy, G ivet, Me- 
zióres, Sedan, Moutmedy, Thionville, 
L o n g w y , Meurthe i szaniec prze mo 
Stówy warowni Louis, 

osadzona będzie 150,000 ludzi woyska, 
przez mocarstwa sprzymierzone dostawio­
nego. Woysko to ,  p o w i e r z o n e  dowództwu

n a c z e l n i k a  przez rzeczone mocarstwa obra­
nego, u t r z y m y w a n e  b ę d z i e  k o s z t e m  Francyi.

Osobna hommissya oznaczy wszystko, co 
się utrzymywania woyska dptycze, w sposo­
bie naydogodnieyszymdlą potrzeb tegoż w o j­
ska i uaymniey uciążliwym dla kraiu. 
t Woysko to n ay d łu i ty  lat pięć zaymowaa 
ma zakreśloną linią. Stemwszystkiem pi* 
upłynieniu trzech lat,  mocarstwa sprzymie­
rzone rozważy wszy położenie i zobopólny 
interes, nipmniey postęp porządku i spokoy- 
ności w e F rancyi , zaderyduią pospołu zKró- 
l tm  Francuzkim, czyli termio pięcioletni bę­
dzie mógł bydź skróconym.

P P .  Pełnomocnicy po ostatecznem zasady 
tey przyięoiu, umówili się względem toku, 
iak ego się trzymać należy w celu nayprędsze- 
go zdziałania formalnego u k ładu , i stosownie 
do tego uchwalili:

1) Ułożony bydź ma ogólny traktat we­
dług powyższych zasad.

2) Trzy Kotntnissye oznaczyć maią przez 
konwencye wszystko, có się tyczy osady woy­
sko wey i utrzymania woyska, wypłacania, 
rat i rękoymi 700 millionów franków, oraz 
co się tyczy reklamacyów rozmaitych m o­
carstw.

3) Po.ukończeniu czynności tych Kommis- 
s y i , zgromadzą się PP . Pełnomocnicy dla 
rozlrzaśtiienia iey rezultatów , uchwalenia 
ostatecznego układu i podpisania głównego 
traktatu, iako też rozmaitych osobnych kon- 
wencyi.

Protokuł ten ,  po przeczytaniu, od nastę­
puiących PP. Pełnomocników przyiety i pod­
pisany został:

W  essenberg , za Vięcia M etternich/t. 
Rassumouiski. Capo d 'ls tr ia . Har- 

,  denberg. Humboldt. W c lh u g to n , 
Last lei eagh. Richelieu.

Z  listu a P(fryza d. 20. °aidzrer;i. 
Widać z powyższego prolokułu, iż L ilii^



N ec  i Strasburg, niebędąpóśaidzone przez 
S p rzym ierzeńców . -

T r a k ta t  p o k o t u ,  czy li  r ac źey  k o n w e n ć y a , 
p o d p is a n a  w p T h tf i łz ie r  śternwa z y s t k;ĆWyfiriby- 
W aiąsię te ra z  o ań& fy ivżg iędefn  ’sposobt /hśyko-  
n a n ia .  W iadbłlńo j '  ii t iędzy  in n e n l i ,  ii? Ffitłft- 
Cytrzapłacić-nta y o o im ł ł io ń ó w  p ó d a ik ń  U-oien- 
n e g o ;  l tc / i  m e  ś f śń e ia  it.sCze u g o d a  w zgfąderh  
t e rm in ó w  w y p ła ry '! ; k tó ry m  to  końcfem. w y­
z n a c z o n ą  zó s tó ł if O d d z ie ln a  'KTthtm sśya. Mo- 
ca rs tw a  S p rz y m ie rz o n e  żą d a łą  ‘fb p  Vnillfotvow 
d o  fcońcr iegci r o k a ,  a 600  'mHiiohTw- w y p ła ­
c o n e  bydź.;m aią  w p rzec iągu  trzećii Ihł stóso- 
w n e m i  miesięcznerrfi•ęa’{y. ‘Ł T e  red n a k ź e  w a ­
r u n k i  zb y t  są u c i ą i l iw e m f  w o b f  e n e m  sm u -  
tnerri ska rbu  n aszego  p o ł o ż e n i u , k iedy msta- 
triia krucySw Bonapartiłgój pró c z  ty lu  ludzi,  
p r z e s z ło  i ( d o  miUifróób/lfrftnków kdsż tow ała .  
T y m c z a s e m  dw a o b ce  m d  cars rwa o b r a ły  się 
p o ś r e d n ik a m i ,  -b ies i  nfedzieia , iż w yzr ia t i ioue  
z o s t a n ą  rnriiey uc iąż liw e te rm in a ’ dó w y p ła c e ­
n ia  n asze g o  d łu g u .  < . 1

Król. P rusk ie  M inifiteriurn p&dalo rządowi 
n aszem u  proiekt konw ehcvi, obibśmaiącey 
a rtykuły  traktatu Parysk iego , co*do pretetisyi 
cudzoziem ców  do F rancji. Zasady tego 
proiektu  ułatwiaią w naydogodnieyszym  spo­
sobie  zalikwidowanie i zaspokoienie rz tczo- 
Bych pretensyi.

Rozmaitości z. Francy i.
Pisma p u b liczne  za\vieraią wyciągi z sum - 

jnarycznych  rapportów  o posłann ic tw ie ,  do- 
p e łn io n e tn  w D epartam en tach  TJouas i J u r a  
w M arcu ,  K w ie tn iu ,  Czerw cu i I .ipcu r. b. 
p rzez  P P .  Lafon  i Lemare. K ommissarze 
wyiechali dnia 14. Marca z P a r y ż a  z rozka­
z e m  zbierania przyiacioł porządku dla sprawy 
wolnośc i  i t r o n u ,  i um ów ienia  z Prefektam i 
p o trzebnych  środków. Zastali oni gościniec 
m i ę d z y  A u xerre  i Paryżem  okryty żo łn ie  - 
Xvami,  , którzy pod pozo rem  ciągnienia prze- 
fiw Napoleonowi > Śpieszyli pod chorągwie
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ic-go. N ie  wątpili ciż Kom m issafze o chwir 
low em  pow odzen iu  Bonapartego i o bliskiem 
iego wiezdzie do Paryża. P lan  dcli zm ierzał 
do utworzenia  czynney  -korrespondeocyi, 
p rz ^ k t t f t r a b y  ogłGszesaaKWŚSizelkiego rodzaitu 

cgjtędtó u !rozaż.otzonfcini' i aMfeafcii|roi;distow 
rbtyąwzonemi bydź 'm o§łyi, 7&h^; ci w przyia- 
źnych  okolicznościach •wystąpić- i działać zdo­
łali . P rzyjacio łom  wolności starali się d o - '  
wieśdź^wże o A-Jśoaj upartego^nie ma się czego 
spodziewać,' żęuRzóazpośpelifa ^est.uroi*.niem, 
i i e  żaden hintf M onarcha ',  o p r ó c z -Ludu tka  
XBJ11. rękóytm  daĆTiieifioźt,--—' , 4Dj>ia £1. 

-M arca ( tak ie  są. wy razy. w rapporeie) s tanę­
liśmy w Lons le iaunier i spostrzegliśmy 
^ u k o n te n to w a n ie m ',  iak dobrzfeśądziii dawni 
.Kepublikawie- ó  w ypadkach , iafc, bardzo uie- 
ynawidHli nkfprzyiaciela Europy i i  ia k wielką 
pokjadąli.tiłntaśćirw B u rb o n a ć h ,  na których 
ostatn ie  swoie, .wspierali nadzieie. T u  i 
owdzie zdumiewaliśmy się n iezm iern ie ,  wi- 
diząc za iad ło ść ,  z.ciaką daw nie js i  roialiści 

• sprawę tyrana bronili. M iasto OrgeJet el^a- 
zaio  św ie tne , m oże  iv c i łe y  F rancji iedyne 
przywiązanie do Burboitów. . W  .powiecie 
■S. W aw rzyńca  bano , się dziesięcin , a nawet 
martwey r ę k i , lecz nikt ntew^sżył się okazy­
wać życzeń w zględem  powrotu  BonaparfegP’ 
P odczas  pobytu  w tey do l in ie ,  .staraliśmy się 
porozum ieć  z licznymi koszowmikami, - tórzy 
wielką część ludności oueyże  składaią, i którzy 
bez  wzniecenia pcdeyrzliwości, odezwy nasze 
wraz z ser. mi swoif mi po całey F rancji roz­
nosić  mogli.“  W pośród tego czasu miano 
uwięzić tych K om m issarzy ; dowiedzieli się 
oni o w y d an y ch  w zględem  tego rozkazach 
i w sam czas ie icze  do Szwaycapyi umknęli- 
T a m  umówili się le p ie j  w Z urychr z Mini­
s trem  Francuzkirn H rab ią  Talleyrandem , 
aby rozszerzać na granicy, a w edług  możności 
i ' wewnątrz kró lew sk ie  urządzenie  i odezwy, 
in n e  drukow ane  pisma i wszystkie wiadomości 
mogące zachęcać  d o b ry c h ,  zastraszać złytsh,
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przeszkadzać pospolitemu njsztmm |  P®"?"?'
i a ć  zbiegostvvo
pusy  roialistó.w, ™ f akł*d^  4% z różnym i 
P rze-; nakop/ec • n am aw ife ic>  do.
G enera łaun ; ^ . v -  Nl.c.inogli zn ^ d L  d U  
oddauia  "y iej rukarh^  gdyż w szęji^e  ita pr*s 
O m a w ia n o ;  ą& óĄ e*  dostaji i e d u ę ,  a dm a 
so  Kwietnia,.wyszła z druku datowana w M o n t  
tflirn  otitzwa clo Obywateli wschodnich D e­
p a r t a m e n t a c h ,  która wielkie w rażen i y  pra­
wiła- po d p is^  ią Margrabia J e ^ f o u f f r ę y  , 
które co Kornmissarze .przybralUo.Wie,(w tym 
czasie za pomocnika , i który dla n ich bardzo 

Z ’ ~,n bvt wtaz z synem  swoim , sprawuią- 
Wa" n>t,odówrzas s łużbę  gońca i Sekretarza. 
n iTuła tw ienia ,  pobytu rojalisiom w SzwayCfl: 

kazali Kom m issawe wydrukować blisko 
f,o o o  paszportów Królewskich za granicę, 
i rozdawać takowe przez Aientów swoich na 
Iran icy . Pisali oni do G enera ła  LeCOUrbe 

* i-s ta ra l i  się go pozyskać przez umyślnego 
wysłańca. Do znanego członka konwer.cy 
'Leonarda M u r  J o n ,  P ^ ł
i e w . k i  Leninu

* dawn'yCg o ra i , co dwa razy dzie- 
U 1 M % e m  zasczyt sprzy .ieżen ia  się prze-
ciwko t yranowi  ^ n a p a r i e m ^ J S ^ i y e  
Z n o p rz e d u ik ie m u g o ,  tyranem iGbespiene,
7iedoałe*. sobie nieirmęrtelnę sławę. Cał 
r “ 0JE*  *"a tw oięskłę, odwagę . tttanW tw oie,
u iy i  ich, przeciw B onapartem u;  poiednam e 
j L  B nrbon-in i  b io rę  na siebie a sława 
i dostoyność dostaną  ad się w u o z ia c .  
nieś mi gdzie cię s p ^ a ć  m o g ę  n a  neutra lney  
r e n u ,  n. p , w  G e n r w e ;  umowieniy się tako 

, dawni i poczciwi R e p u b l i k a n i e  wzg ęuem  
środków korzystania z ter.ftnieyszego s u n u  
j 7 i>cV dla wolności. Nayiasnieyszy ^ro 
Ludwik X V I l i .  uczyni ważne poprawy w 

stawie R onstym cyiney . „ N ie c h  zyte wo - 
treść! M ch żyie K ro l ! “  -  „D orueshsm y

swoiego czasu ( ta k  daley, ;rąpport op iew a)  
o zam iarach poby tu  Lueyana Ron apart ego 
w Prangins  i W kraiu G ex ;  o iego in try ­
gach i rozdawaniu pieniędzy w kraiu W ad- 
skiiji(, W aad tlaud ); o zam achach iego pręeciw 
P ap ieżow i,  którego sprowadzić chciał do 
Lucerny ;  o dośw iadczeniu , które  kazał zro­
bić w Genewie z troykolorową kokardą G e ­
nueńczykow i O ddo , będącem u celnikiem. 
v( St- Claude /  o pod różach  P an i Oddo z d o m u  
Galii do Lucyana, i iakc-śmy samego Llicyana 
w, wyznaczonym  dniu  i godzinie do P a r y ż #  
w y s ła l i , że  naw et domyśleć się nie m ógł,  
kto trzym a tę  nić n iew iadom ą, n a  k tórey  on  
się rusza. Kazaliśmy bowiem przy kom orze 
au grand  Sacconay przytrzym ać celnikom 
iednego m ałego Sabaudezyka, k tórem u wszyty 
b i ł  pod pachą kawałek p łó tn a ,  zawieraiący 
w sobie proiekt spisku przeciw Bonapartemu. 
Cyfrowe to pismo przyniesionem  zostało we­
d łu g  rachuby r?szey  do L llC yana , który 
rg:ecz tę  za. tak w ażną i nagłą  u z n a ł ,  iż w go­
dz inę  potem  dla zniweczenia tego spisku 
W-yiechał. Sabauczyk grał dobrze swoią rolę, 
u d a ł  mocno przelęknionego;* g rożono  m u, 
a on zdiął swoią kamizelkę i pokazał wszyty 
kawałek płótna; potem  go z wielkiemi pochwa­
łam i pusczono. P o ro z u m ie n ia ,  k tóre  utrzy-. 
mywaliśmy z batalionami Jfura , powiększały 
liczne ich zbiegostw o, które gdzie indz iey  
naśladowanie wzbudziło . Mieliśmy w Szway- 
caryi trzy g łów ne schadzki; w V incy  
u B arona tegoż nazw iska , gdzie p rzez  dwa 
miesiące zbierali się lojaliści, przybywaiący 
z F rancyi; w Genewie u  P a n a  Bougniod 
de St- Claude , i w N eufchatelu  P rezy d en ta  
i Radcy s ta n u ,  P a n a  Pierre. G dyby nie  
predkie  rozwinięcie się w ypadków , u tw orzy ­
łaby się była w Franche-Comte pew nie IVan- 
dea, i  szybkieby była  uczyn iła  postępy- 
P a n  Ja n so n  wysłany b y ł  ze  z leceniami do 
G enera ła  Maritiaz dla dopięcia uznania Króla 
w cytadelłi BesanęOH i  w zamku de Jfaux;
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pro iek t  ten h te i ida ł  się i zosta ł  pogrubiiańsku  
• d r z u c o n y m ; m usiano  więc poprzestać  na 
w spieran iu  zbzegostwa i rozdaw aniu  odezw 
K ró lew sk ich ."  —  P a n  Janson  czynił współ* 
a ie  z P isarzem  Gomion w Pontarlier  ńad 
Saoną  dobitne p rzełożenia  M arszałkowi 
J o n r d tw , w skutku k tórych nakoniec  dnia 
19 . L ipca  biała chorągiew w Besanęon  wy­
wieszoną została. Gorliwości Pana  Goiflion 
Winniśmy ocalenie miast Salin s, Champ a- 
gnoje  i ilo re z } k toreby przez szalony odpór 
sta ły  się były, iak miasto les Rousses, pastwą 
p łom ieni.  W yw ieszenie  bialey  chorągwi 
w zam ku de Joux  było  także skutkiem poczy­
n ionych  przez Kominis? irzy k roków , które 
w ym ien ione  są dokładnie  z podaniem  wszy­
stkich o s o b ,  co do nich się przyczyniły . N a  
końcu  rapportu  w ydrukow any  iest liit H r a ­
biego Talleyranda , pisany w Zurychu  dnia 
25 . L ipca , w którym  obydwom  Kommissa- 
rzom  za czynione przez n ich us ług i ,  bardzo 
chw alebne dafe świadectwo.

Bonapartyśc i wyznaią te ra z ,  i e  ich P an  
p o b łą d z i ł ,  bo powinien był z o rężem  w ręku  
zg inąć ,  lub  zostać przy sczątkach woyska i 
o n e  zebrać. Jed en  stronnik i tg o  słyszał go 
mówiącego w M nlm ahon : „Jeżeliby m iescze 
raz zaczą ł ,  inaczeybym  dzia ła ł .  G en era ł  
/ '  andamme  radził Uli rozciągnąć woysko w D e ­
partam encie  k o r d , w L otaryngii \A lza c y i,  
i prowadzić w oynę  urywkową. Ja  w olałem  
raczey stoczyc walną bitwę. W p a d łe m  więc 
ca y p ie rw ty  na P ru s a k ó w ,  i pob iłem  ich ;  
toż samo chciałem zrobić z A ng likam i,  i są­
d z i łe m , żem  ich odciął od Priisaków ; lecz 
zaw iodłem  się. W reszcie  by łem  za słaby, 
bo ieden przeciw dziesięciu ."

O prócz  obrony  Marszałka Ney, napisaney 
przez P ana  R errier ,  s ław nego Adwokata , 
wyszła w Paryżu  inna  z iego w izerunkiem 
pod ty tu łem : M arszałek  Ney  przed  M arsza ł­

kami Fraticyi. J ed en  dziennik P aryzk i umi«: 
ścił w tey m ierze następujący a r ty k u ł :  „Od
czasu aresztowania M arszałka  Ney  aż dotąd 
m ilcze liśm y; nie chcieliśmy nic p o w ie d z ie ć
0 źadnem  piśmie potępiaiącetn go łub bronią ' 
c e m ;  lecz m usim y oświadczyć zadziwieni* 
wyczytuiąc w piśmie pod ty tu łe m : „M arszałek 
Ney  przed  M arszałkam i Francyd1 następujący 
osobliwszy a r ty k u ł :  „ J e s t  to cz łow iek , któ­
rego w iaro łom na partya, ukrywająca się  terał 
pod o rężem  S przym ierzonych , i w czasie bar- 
dziey iescze ukryć się chcąca , radaby zgubić: 
iaka oskarżonego o bezczciną zd rad ę ."  -  
N ie p o trz a b a  nam  tego artyku łu  d o k ładn ie j  
rozbierać. K tóraż  to iest partya ukrywaiąc* 
się pod orężem  S przym ierzonych , i maiąc* 
się w czasie iescze b a rd z i ty  ukryć? KiedJ:
1 dla czego m usiałaby się ukrywać? Jestż* 
to głos pogróżek lub bezstronnego szale ństwa? 
•Rząd iest oskarżycielem M arsza łka  Ne y ,  a  

ten  nie i ts t  żadną p a r t ją .  Oskarżenie  nie* 
p rzynosł h a ń b y , lecz zdrada. Jeże li  Mar­
szałek Ney  utyskuie na swoich o s k a r ż y c i e l i )  

zdaie się n a m , iż daleko większy miałby po­
wód utyskiwania na p o dobnych  obtońcńw- 
W szakze w olno zawsze bronić oskarzonegnr 
lecz nie wolno dawać do zrozum ienia , iż rząd 
iest par tyą ,  iz sprawiedliwość nie i ' s t  spr<*' 
witdliw-oscią. Jes t  to n i t ia k o  usprawiedliwi-*4- 
własny występek, n ie z a sb ro n ić  oskarżonego-^* 
W  tem że piśmie iest drugi a r ty k u ł ,  który 
w bezw sty d n o śd  przewyższa poprrzedzaiący: 
a ten ies t:  „C zyliż  by łoby  przyzwoicie po* 
czytyw-ać błąd Marszałka za w ystępek .-  gdy 
widoczną iest rzeczą, iż sam M onarcha byt 
tak w span ia łym , że  na chwilę ustąpił z tron4* 
dla ochronienia Francyi  ot! okropności w oynj 
do m o w ey ?  Obie ofiary w i td n a k o w )m  cel# 
uczyn iono ."

- Dodatek
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Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego
Nr. g6»

%  P a r y ż a  d .  14 .  P a ź d z i e r n i k a .

Obie Izb )5 są oii dnia ę. w zupe łnym  biegu.
,  parów  glosowała tego dnia pod prze- 

rnicfwem A /c y -K a n c le rz a  na adres do 
! ! ° m 3 p o d an y  ma bydź Królowi przez 20 

1 tów  h*'3 posiedzeniu dnia 12. zaięta 
r . łT o ra a n iz a c y ą  6 b io r ,  z któryeh się składa,
; mianowała  P re z y d e n t a m i  ty c hż e :  M e n ­
s i e  u f ,  B i s ku pa  z C h a l o n s ,  X;ec ia  O r l e a ń ­
sk iego,  Xięcia B f e r r y ,  X iqe ia  A n g o u l e -  
m e  i X ię c ia  G o i g n y ,  a S ekre ta rzam i  P.
P a s to re t, D eseze, Chateaubriand 1 Chou

SiUi i t % \ z ś m  zatrudnieniem  Izby  D epu to ­
wanych, był wybór Kandydatów na urząo l re- 

lenta  l*an L a in S  mi ;,ł naywięcey kresek, 
K ról potwierdził z ukonten tow aniem  

3 ’ t*a, Pana L a in e . Po tem  m ianow ano 4 
V V i c e - Prezydentów i 4 Sekretarzy. Je d e n  
7  o s t a t n i c h  nieprzyiął tego urzędu. _ .

Dnia ta .  zagaił uroczyście posiedzenia  
T r y b u n a ł u  Królewskiego, W .  Zachowawca 
pieczęci,  M inister Sprawiedliwości, H rab ia

B a r b e - M a r b o i s <
A uten ty czn e  wiadomości z Korsyki d o n o ­

szą, źe Murat przyaresz.owany został w 
Korsyce. U d a ł  on się był z Vescovato z 150 
nzbro ionym i ludźm i, przez Cerviotie do G  iis- 
Sbjji w bun tow niczym  obwodzie H um oib a } 
1 uciekł się do G en e ra ła  O ttflv iy  który pod 
n im  s łu ży ł  w Neapolu y a który miał go 
wydać.

W oyska Austryackie Są w zu pe łnym  ruchu', 
lecz nie w k ierunku kugranicy . W  L agdiiU ie  
pozostanie osada z 2 —  3000 Austrydkow.

W oyska Pruskie w Normandy i  są w wiel­
ki em poruszeniu. S łychać , źe Anglicy osa­
dzą Normandyą■ —  P .  M. X ią ię  Blacker  
przenosi swą główną kwaterę- do Contpiegne.
  T rzec i korpus woyska Pruskiego opuści
Paryż  między 15. i 17. —  G en era ł  H ra b ia  
Gneisenau , m ianowany iest G ub ern a to rem  
Pruskich  prowincyi na lewym brzegu Renu• 
Mieszkać będzie w A kw izgran ie< G en e ra ł  
Zietken  dowodzi pod nim 30,000 Prusaków, 
pozostających we Francyi. w  sam ym  Pd- 
ryżu  woyska Pruskie  z luzew ane bydź maią 
przez Angielskie.

G en e ra ł  Deso/es udaie się do swych dóbr.

D o n i e s i e n i e .
Podeszwy dla ochrony zdrowia i elastyczne 

bindy z psich kłaków i wełny do opasywani* 
się,

tudzież rozmaite inne dla ochrony zdrowia 
warte zalecenia artykuły zwłascza w zbliżaiącey 
się zimowey perze.

Tak "Szanowney Publiczności miasta P oznania , 
iako też przylcgłey okolicy, donoszę ninieyszćm 
nayuniżeniey, iż mały skład rzeczonych zwyź 
towarów pdśnianyeh dla ley wygody założyłem 
u Kupca i Księgarza JP, J. F. K i i h t i a mieszkają­
cego w Poznaniu  na Wodney ulicy pod Nrem 
175. i' źe ich tylko u niego w W. Xięsr*ie Po­
znańskim  dostać można. .Gdy te produkta kun-
$2tu od k ilk a  Jat chlubnie s j  zn an e ,  i p rze i w ielu



anay pierwszych D o k to ró w  Beilińslcićh iako zdro­
wiu bardzo dogodne publicznie polecane, przeto 
m c  wiecey ńa ich pochwałę n iewsponuję, rozu 
tniem iednak , iź dobrem sumieniem zapewnić 
m o g ę ,  źe każdy, raiinowicie kum a suche .hó e 
i rumatyzmy dokucza a ,  o ich dobrym przeKona 
s’ę sku tku .  D la odróżnienia od naśladowanych 
towarów pitśnianycb, bindy moiey fahryki ozna­
czone 55 m o i m  nazwiskiem, a podeszwy literą <G.

Kupiec C. L .  G óbbin, 
w B e r l i n i e ,

t l l 90

Potrzeba 20 G 0  Talarów na n a y p i e r w s z ą  pewną 
hypolekę na 3 lata; bliższy wiadomość o tern 
po w z ią ć  można w P o zn a n iu  na W odney ulicy 
pod  Nrem 1S6.

Paryskie Damskie kastorowe kapelusze, stroiki 
na g łow ę,  wyszywane czypki,  pólkoszulcza, 
szlaki i garnitury, biały i czarny atłas, gazę, 
p iorą ,  bukiety , wszystko w naynowszym guście, 
prawdziwą Koióńską w odę ,  w on ie ,  i inne tym 
podobne tow ary ,  sprowadził i przyrzeka nay- 
umiarkowańszą cenę

K aro l Fryderyk B a u m a n n ,  
w rynku pod Nrem 94.

'U  w  i a d o m  i e n i e.
Świeże holenderskie śledzie k 15 gr, sz tuka,
Ser Litnburski . . 'k 4 Zł. d i to ,
Ser Szwaycarski . a 4 Zł. fu n t ,
Ser Holenderski . a 3 Zł. dto.
Sum reński wędzony A 4 Zł. dto.
P d r te r  Angielski . a 1 Zł. butelka bez flaszki, 
Ostrzygi . . . a 7 Tal. ló o . ,

dostać można codzień u L .  F . Gr&vin, kupca ,  
na rynku  Nro. 70.

D oniesienie. Świeże ostrzygi, minogi, mary­
nowanego łososia , także marynowanego i wędzo­
nego węgorza, otrzymał

S t .  P o i v e l s k i .

D o  zadzieriam er.ia , Z pettynencyi do-Kam- 
niellaryi miasta P yzdr  należących, iako to :  cło 
mostowe na rzece W a r c i e ,  k tóre  lubo zalicyto- 
wrane w roku  bieżącym zosta ło ,  z ważnych przy­
czyn iednak kontrak t  z Licytantem zawarty bydź 
n ie m ó g ł ,  nowa licytaeya tegoż odbędzie się, 
k tó re  wypusczone na lat trzy po sobie idące

bydź ma, do kcorey publicz.ney ficytaeyi w o rz e -  
Ł u n m s c r z a  o d b y d ź  się ma.4cey, termina wiL 

anaczaią s:ę: p i e r w s z y  n a  dzień 30. Października 
drugi na dzteń 6. Listopada, trzeć, , osmoJ na 
dzień 13. Listopada r. d . Ochotę nuiących c ,,fi. 
rz a wierna uprasza podpisany na termin* powyź-ze 
z tćra oznaymieniem: iź o kondycyach dzierżawy 

. te y ,  w każdym razie dowiedzieć się n ioA a w kaa- 
cellaryi podpisanego.

P y z d r y  dnia ,j 6. Października 1815.
Burmistrz miasta P y z d r '  

L a s k o  w s k i .

JJ e z w . a n i e .  Siostra moia M iiryannaE lżb ie ta  
L o tto w n a ,  wyiechawszy ztąd do W a i* zu w y , tu m i  
J uż  lat siedmnaście, niewieni czy iescze źyie 1 gdzie 
się znaydure. Wzywam ia teraz  ninieyszi.m aby 
w przeciągu miesięcy sześć naydaley tu do P o z n a ­
nia się zgłosiła, dla odebrania części ley przypa- 
daiącey pozostałości llodzicielskiey; w przeciwnym 
bowiem raz ie ,  gdyby się meoaezwała, uważać 
beuę ,  lak gdyby mź mc żyłą. .1 wnigsek moy 
uczynię do Sądu: aby rai,  lako ledyney Sukces- 
sorce ,  całka pozostałość była przyzn-ną.

P o z n a ń  dnia 19. Października J815.
■ Julianna R enata  L o tto w n a .

Odebrana klacz. W  dniu 9tym m, b. odebrana 
została w mieście Czem piniu  klacz kasztanowata 
wzrostu małego, w czwartym r o k u ,  odmianę 
łysiny na czole maląca, człowiekowi, k tóry  me 
był w stanie iako zswey własności wylegitymować 
się. Donosząe więc o t e m , wzywam zarazem 
Właściciela rzeczoney klaczy, aby w przeciągu 
tygodni czterech, rachuiąc od dnia dzisseyszego 
w Hiorze mym prawo własności do teyźe klaczy 
przyzwoicie udowodnił.  Po upłynienm bowiem 
tego te rm inu , klacz ta przez publiczną l.c.ytacyą 
sprzedaną będzie, i pieniądze-do kassy Szpitalney 
odoane zostaną. * 1

K o ś c i a n  dnia 18. Października 181“;.
Królewski Landrat Powiatu Kościańskiego 

B  i e l i ,ń s k i. *

O B W I E S C Z E N I K
Donosi ninieyszem Szanowney Publicznoś, 

■ii w sprawie Kryminalney np. Szuleiewskternu, al 
W ysocki zwanemu, W o jc iech o m  G raykhm czo
1 wspólnikom , na budzie hycla pod Murowa 
Gośliny zaaresztowanym, w Sadzie naszym o r ó i
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kradzieże do inkvzizycyi p0£',?2nic>ny * 
im stępuiące , t o  iest:

1) Dwie waseczki,
.2) Pałasz ,
3)  S k r z y p c e ,
4) Kołowtoteic.,
Ó  K o p u n k a »
6 )  M iech dre l icho w y ,
7 )  D o b r e  p rześc ie rad ło , ,  
os  C «rierć  d o  w o d y ,
9 )  D wo ' 8 nożyc do strzyeem a o w ie c ,

j o )  S iekierę ,
u-le lka ręczna p i łk a ,

,12)  popsuta .ftmta,
T^\ Rosa oh trawy >
s < )  Skór a  z  d z i k a ,

- (  Stara m o d r a  s u k n i a ,
* » o ,, riizv żołn ierskie ,
’l 6 } w o z  bosy o niskich k g ła c h ,  przytćm  złe
J 7 7

■sz°ry.
« n v p  h y c l o w s k i ,Hi i n s t r umen t  żelazny m e z n a io m y ,

■Jo) P o w r ó z ,

2 2 )  P o d u s z e k ,  z  k tó ry c h  trzy p o w leczo ne ;  
d w ie  p ie rz y n y ,  * p o w ie k i  tedna poduszka 
d z ie c in n a , i p ierzynka luż napsuta.

2 o) MiedziahfU ta rk a ,
o s j  Duża n iebieska  chustka z s z y i ,
2 0  M osiężny Ruski obraz  i . tabakierka,,
2 6 )  Ż el az ny  g w o ź d ź ,
2 7 )  .tłnźe o b c ę g i ,

•2 h )  R " ?  ordymaryme z w ie r śc ia d ło ,
3 §  D w ie o f d y n a r y m e  m isk i ,  t ed en .ta lerz  i redna

filiżanka;  
o j )  Mocyka od k arto f l i ,  
j 2 )  M aśh n czk a ,  w e , tk a
0 2 )  Sukienna niebieska-westica ,

35) Jedna^para o r ^ r y m y ^  n ożow i widelców,
36) Czapka z czarnym b a ran k iem ,
37) Siedra  pęków ln u ,
38) Dwa świderki, ,
39) D re w n ia n n a  tarka  j
4 c )  D ł ó t o ,
41) R am letow e s u k n i e ,  f
42) Pe łna para  wełnianych ponCZOCn,
43 )  Chustka iedwabna',
41) Trzy ło k c ie  starego ra ń tu ch a ,
45 )  Niebieska kobieca  s u k n u ,
4 6 )  Jedna io łu w e s tk a ,

47) Dwie .niebieskie sukienne sukn ie ;
4 8 )  Jedna para wełnianych rękawiczek,
,4 9 )  Jedna para zielonych gatek ,
50) Dwa łokcie czerwono - ledwabney wstążki,
51)  Piętnaście mezkich i kobiecych koszul,
5 2 )  Jedno pułkoszulcze,
53) Kawałek białego płótna,,
54)  Męzka szlafmyc Jedna,
.55) 8podnik kobiecy,
56) Kartunowe kobiece czapki;
57 )  Jeden szkapłerz,
58) Pieczątkę mosiężny,
5 9 )  N oż składany.,
,60) Koszula dz iec inn a ,
61) Ordynarykiy ręcznik,
62) F l in ta ,
163) Dwa kornety ,
.■fu) Niebieski dziecinny fartuch,
65)  Nowy bicz,
66) Sczotka od sukien,
67) Dwie k ło tk i ,
68) Pięć mosiężnych naparstków,
.69) Igielnik napełniony igłami,
70) P usczad ło ,
71) warkocz n ic i,
72) 10 kitek lnu nieoczesanego,
7 3 )  Jedna dziecinna czapeczka,
74) Różne stare mało co znaczące rzeczy ,
75) Skrzynka od sukien ,
76) Kawał-starego żelaza,

wraz z innemi lesćze, .zaięte i do depozytu SądiW' 
swego zostały złożone.

Wzywa przeto ninieyszera Sąd nasz każdego* 
kolw iek , któryby się z prawem własności do bądź 
lakie.ykolwiek powyżey wyrażonych ruchomości 
popisywać, albo nieprawne onychźe przez obw i­
n i o n y c h  nabycie udowodnić mógł, .aby się w przeć
ciągu czterech niedziel,  a naydaley w dniu lo ty m  
Listopada r. b. do Sądu naszego zgłosili, 1 za oka­
zaniem dowodów własności swey, wydania sobie 
rzeczy bez kosztów pewnymi byli; w przypadku 
zaś niezgłoszema się nikogo w czasie wyźey ozna­
czonym, rzeczy takowe publicznie więcey daiącemu 
na rzecz funduszu publicznego sprzedanemi zostaną; 

P o z n a ń  dnia 30. Września 1815.
Królewsko  W i d k o - X i ą z ę c y  S ą d  P o l i c j i  

Poprawczey .

L is t gończy. Nieiaki W a l e n t y  W e s o ł o ­
w s k i ,  parobek z wsi Siemienowa, w Powiecie 
Gnieźnińskim sytuowaney, będąc o wspólnictwo
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kradzieży w sprawie Kryminalney przeciwko Bu 
dniskowi powołanym,  przed zaaresztowaniem go 
z wsi Siemienowa zb>egł. Tenże W a l e n t y  W e- 
s o ł o  w s k 1 test rodem z wsi I^opietek, w Powiecie 
Gnieznińskim po łożoney , kacolik,  ma lat około 
24 lub 2 0 ,  wzrostu wysokiego,  sytuacyi mier- 
n e y ,  włosów czarnych długich,  oczu szarych,  
twarzy pociągłey biadey,  , nosa długiego wypu­
k ł eg o ,  wąsow czarnych małych;  z  odzieży nosił 
na sobie suknią Z  sukna koloru szafirowego starą, 
multlfhem białym podbity,  na haftki białe zapi­
nany,  pod suknią kaftan z sukna takiegoż koloru 
na guziki białe metalowe zapinany,  spodnie par­
ciane st3 r e ,  bóty na nogach ordynaryine stare,  
chodził  nayczęściey w kapeluszu chłópskim sta­
rym.  —  Gdy na schwytaniu zbiega tegoż wiele 
2aleźy, przeto rekwiruią się wszystkie tak wey- 
skowe iako i cywilne Zwierzchności ,  iżby na 
niego baczne oko-mieć,  a w przypadku dostrze­
żenia,  onegoź aresztować i pod pewną strażą do 
tuteyszego domu więzńnia oddać kazać raczyły.

P y z d r y  dnia 28- Września 1815.
K rólew sku  - P ruski Sąd P o lic ji P opraw czej 

O bwodu P jzdrskiego .
K  a u l f  u s.

R e i c h.

L I S T  G O Ń C Z Y .
Gdy nieiacy: W a l e n t y ,  z nazwiska niewia­

d o m y ,  chłop S t e f a n  M i e l c a r z ,  tudzież J a n  
J u s t o r o w i c z ,  będąc do sprawy Kryminalney,  
przez głównie obwinionego o różne kradzieże 
Woyciecha Bielińskiego, alias Gowarzyńskiego,  
iako wspólnicy powołanemi , ,  stałego dla siebie 
niemaią mieszkania,  i po świecie tylko się tułaią,  
przeto Sąd tuteyszy wzywa wszystkie Szanowne 
Władze tak woyskowe iako i cywilne,  iżby na 
tychże,  iako ludzi szkodliwych współeczności ,  
baczne oko mieć,  i onycbźe skoro dostrzeżonymi 
zostaną,  natychmiast aresztować i pod pewną 
Strażą do Sądu tuteyszego odstawić kazać raczyły.

Wedle Opisania Bielińskiego:
S. W a l e n t y ,  z nazwiska n iewiadomy,  iest 

rodem z pawicy za Poznaniem,  ma lat przeszło 
4 6 .  Katoi ik,  iest wzrostu niskiego,  sytuacyi 
mi e r ney ,  włosów czarnych,  oczu szarych,  twa­

rzy okrągłey pełney ,  nosa małego,  wąso# Czar­
nych małych,  nosi na sobie n 3yczęściey kapot© 
sukienną granatową starą,  mukanem białym pod­
bi tą ,  westkg biała sukienną z guzikami źołtesnt’ 
metalowemu, spodnie sukienne granatowe,  na 
bo ty  opusczone; boty o rdynaryine,  na głowie 
kapelusz stary okrągły wysoki ,  na szyi zaś chu­
stkę modrą bawełnicową.  Tenże W a ł e n t y  utrzy.  
muie się naywiącey w Poznaniu z wyrobku,  rąbiąc 
drzewo w mieście.

2. S t e f a n  M i e l c a r z ,  rodem,  lecz niewia­
domo zk tó rey  wsi z okolicy Grodziska,  Katol ik,  
ma lat około 30,  iest wzrostu wysokiego,  sytua­
cyi mie rney,  włosow ciemnych krótko obc ię­
tych ,  oczu czarnych,  twarzy pociągłey chudey ,  
nosa długiego wypukłego,  me  nosi wąsow ; cho­
dzi w płascza ciemno-zielonym sukiennym starym, 
białą kuczbaią podbi tym;  wszpancerku podobnież 
sukiennym z gazikami uiałemi żóltemi metalc- 
wemi ,  raytuzy także z tegoż samego sukna ,  bó:y 
nowe ordynaryine,  na głowie kapelusz z Wyso­
kiem dnem,  na szyi zaś chustkę czarną iedwabną 
srar$.

3. J a n  J u s t o r o w i c z ,  rodem z Poznania,  
gdzie też nayczęściey przebęwa,  ma lat przesz ło  
5 0 ,  Katol ik,  utrzy muie się naywiycey z rzeźni- 
c twa,  iest wzrostu wysokiego ,  sytuacyi pomier- 
n ey ,  włosow żó ł ty ch ,  oczu szarych,  twarzy 
okrągłey chuder lawey,  nosa długiego,  w,  sow 
żół tych;  nosi na sobie phscz z sukna zielonego 
stary z miernym kołnierzem,  kożuch biały k ró tki  
podobny do wołoszki,  spodnie skórzaneskopowe 
nowe,  bóiy ordynaryine stare,  na głowie czapkę 
okrągłą z siwym baiankiera ,  na szyi chustkę czer­
woną.

P y z d r y  dnia 18. Września 1^15.
Królew sko  —P ru sk i S ą d  P o lic ji P o p ra w cze j 

Obwodu P jzdrskiego .
A  a u l f  u s.

A. O l s z e w s k i ,
........................  r_______________

Średnie cenj zboża  w  W rocław iu  
od dnia 21. P aździernika  w  nom inalnej m onecie: 

Pszenica 5 tali. 21 troiakow. Źyio 4 ta l|. 3 t ro i. 
Jęczmień 3 tali. 3 troi. Owies % tali. 13 troiakow!


